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Pozwolono drukować z obowiązkiem zło
żenia w Komitecie Cenzury prawem oznaczo
nej liczby egzemplarzy. — Wilno 9 Marca 
1856 roku.

Cenzor P a w e ł  Ku k o l n i k .
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JAŚNIE WIELMOŻNEMU

AlEXAS!DROWI t A P P I E ,

Marszalkowi Powiatu Bobrujskiego,

w hołdzie

wysokiego poważania poświęca 

A u t o r ..
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JAŚNIE WIELMOŻNY PANIE!

t

Każde B ole stworzenie przywiązuje się do 
rodzimego śmietniska, na którem, wychodząc 
z rodzicielskiego łona, pierwsze kwilenie 
wydało; na którem , troskliwością opiekuń
czej ręki dawców życia prowadzone, pier
wsze stawiało kroki.— Ja p rzeto , wychowa- 
niec Bobrujskiego Pow iatu, w  późniejszym  
juz czasie zwiedzając kilkakrotnie rodzinną 
z iem ię , z interessem  przyglądałem się byto
wi kmiotków, zalegających Bobrujskie niwy.

W tych wędrówkach, przejeżdżając przez 
majątki P a n a , z roskoszą oko moje nie
raz spoczęło na porządnych zabudowaniach 
gospodarczych poczciwego ludu; weselem  
pierś mi zab iła ! —  gdy dośledziłem tam ob
fitość w szystkiego, zamożność mieszkańców'
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znamienującą. —  Wówczas to wykrzyknąłem  
radośnie: Bóg z tym  ludem m ieszka! —  nie  
pańska t u , lecz  ojcowska rządzi praw ica!

Komuż w ięc najwłaściwiej mam przypisać 
tę moją pracę, jeśli nie opiekunowi słabych, 
jeśli nie ojcowi km ieci?  —  a dumnym się po
liczę, kiedy szanowne Jego nazwisko pracę  
tę uzacni.

Niechaj co chcą mów ią—ja przecież pier
wszy poezyę naszego wieśniaczego ludu przy
wdziałem  w szatę rodowej estetyk i, w  w io
dłem na scenę życia i postawiłem  w szere
gach utworówr piśm iennictwa rodow ego, 
z czego się chlubię; łaskawa albowiem kry
tyka Sielanki, Hapona i W ieczernic przez 
Panów, P. M.. .  w  codziennej Warszawskiej, 
W ładysława zaś Syrokomli, naszego W ieszcza, 
w  W arszawskiej gazetach um ieszczona,

fe 
ŚC

CC
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odgadła ce l, do którego, przez moje pisma 
j] śmiem dążyć. — B o , czyi nie słusznie wnio

skuję, ze przez nie, zachęconym będąc nasz 
wieśniak do nauki czytelnictwa, rozwinie 
powoli swój umysł, pogrążony dotąd w ciem
nocie, a łagodząc obyczaje, pozbędzie się 
wkorzenionych złych nałogów i zachęci do 
wypełnienia posłannictwa trudnego w swern 
życiu. —  A m ałąi to będzie dla mnie nagro
dą?— ta wszakże wdwójnasób się powiększy, 
jeżeli to dziełko przez Pana łaskawie przy- 
jętem zostanie.

Mam honor pisać się,

I Jaśnie Wielmożnego Pana

1 Najniższym sługą,

I
rr. m,

*3/
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O S T R Z E Ż E N I E .

#>

Iloczas ję zyk a  naszego ludu oznaczony jest zna
mieniem prawem. Każda samogłoska, z takowym zna
kiem przedłuża s ię 'w  mówieniu; z tem wszakże za
strzeżeniem, że litera  (u), u) narzeczu ludowem, czę
sto się krótko w ym a w ia , tak że z  poprzedzającą, 
lub też następującą, wedle potrzeby, zg łoską zdaje  
się stanowić jedno brzmienie; w ty m  więc p r z y 
padku (u) takowe, położone cursive (u), nie prze
dłuża , lecz owszem skraca uderzenie na te j literze 
i  nie jakoś z l e w a ją  z somsiednią zgłoską. Ostrze
ga się również że znamię, położone nad literą  (d), 

nie zamienia w  wymawianiu tę samogłoskę, jak  
w polskiem narzeczu, na (u), lecz tylko przed łuża  
na niej akcent.
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Woś na niebie sónca za baru zachodzić,
I cwhaju nóczku świętu predwieszczaje,
A miesiączką biedny z za tucz wyhladaje, 
Saławiejka wlesie piesieńki razwódzić.

Haspadary s póła badziacca da chaty, (*) 
Hóniać pred sabóju wóliki rahaty,
Pastuch! skacinku u siato shaniajuć,
Dziewki jej wiankami róhi prybirajuć. (2)

U •Łószyckam sialć hóman, kryk, achwóta: (3) 
Jak u wulli pszczóły—hudziać Boży ludzie,
r

Asli nia kiermasz tam zawtrysznim dniom budzie? 
Czy jaka nachalna pryspieła rabóta? (4)
Móa tam wiasiella?—czy wialika świata?
A móa niadzielka nastanie bahata?—(5)
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Nia kiermasz io bratki!— rabóta dasużna, 
Nia czutnó wiasiella—niadzielka dalóka; 
Woś tam za karczmóju sabrałasia drużna 
Małada hramadka—dzićrawca hbibóka, 
Pasiaród dalinka u ziemlu wkapała, (6)
Ceły stoh suchóha balia nanasiła, (7) 
Atópkami jahó kruhóm abłażyła, (8)
Sztóby pawstreczaci ochwótaj kupała!—

Zautra Iwan światy!—tak Dabródziej każe; (9) 
Pakuł na pałaei mużyczók prylaże,
Sztóby pa rabócie kryehu atpaczyć:
Woś świacie kupała baćki nas uczyli,
Uże na dalinie abni razłażyli,
Trebaż tam zhrainadaj szto Boh daw spażyć.—

5, Piaczyż haspadyńka bardziej parasiatka! 
Pryniasiż iz kleci pirażók dziciatka!

Szastak—dyj harełki nali pównu piachu, (*o) $
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Nazad pa dardzie zabiaży pa swachu; 
Treba basz s druhimi kupału straczać.-

Tak stareńki Apanas 
Kazaw da swajój hramadki, 
A Kulina władny czas 
Spiakła parasió — aładki 
Sa skawarady lacieci (11) 
Miham stali — a iz kleci 
Janka — małady dziaciuk, 
Apanasaw to urnik,
Pirazók strałój prymczaw, 
Dyj pamabać babie staw.—

Maładzieńkajaż Agatka,
Jak malinka—kraśna, kładka! 
Wółas szczótkaj pryczasała, 
Jarki kaśnik nawiazała,
Zialóny garset uździeła,
Dyj u karczmu palacieła.—

~  15 —
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Na darózie — za liarój,
Utamiuszysia niabóba,
Prystała — biełaj rukój 
Ciśnie brudź — jakaś trawóha 
Na duszy joj nalabaje,
Sinim wóczkam wkruh stralaje.—•

Woś u areszniku—szto tam nia dalóka 
Huśta parastaje—list zaszamatawsia; 
Uzdychnuła biedna dziauczyna hłybóka,
Aż pryhóży dziaciuk attul pakazawsia.—•

Zialóna siarmiażka, pańśkaho manieru,
Ublam aksamity swieciać na kawnieru,
Siwieńki baranak szapku abnimaje,
Chiistaczka na szyi kraskami mihaje.—

Zirknuw siudy tiidy dziaciuk sinim wókam,
Dyj pówzkam, dyj móuczkam jon lisim padskókam 
Sunuw da Agatki—dziewka pakraśnieła,
Waram ablilasia—sierca abamleła.—

— 16 —
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„S^zieńka hałubka! — miłaja Agatka! 
Ty majś radnaja—maja nianahladka! 
Dówhaź ty kazała na siakie czakaci,
Czy baćka staróżyw—Aśli złaja maci?—“ (12) 

„Ach dóhr y moj kaćka! — kachanaja matka!

Boh maja staróża—dyj dóbryje ludzie,
Czysta jany każuć szto na str&sznam sudzie 
Dziawczat nia raztrópnych Boh wierni karaje, 
Tak i ksiądz Dakródziej ludziej nauczaje.— “

„Szto takie ziaziulka siahódnia pryśpieła! (<3) 
Czarnuż twajó sierca tak achaładzieła ? — 
Sprykryłasiaż takie maja rniłaść szczera? 
Czyatmówiw ciakie Sawka?—cham!—psia-wiera!“

„ Hrćszna paniczyku ździekawacca z Sawki!

Łaziaczy za mnóju—na wwieś świet kałósić, 
Sztok k wiańcu sniin stała na kaleuach prosić, (i*)

Jan  ̂ nia piłnujuć swajahó dziciatka;

—  17 —

Jon kiedny taskuje—wycier pieczki, ławki

3
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U biednaje sierce mewies jak zakrawsia.— 
Zabiła ja Sawka—dyj zabiła Bu ha!
Na duszu—basz kamień—nalahła trawóha : 
Panicz mianie stłumisz —Bańki klaści stanuć, 
At sóramu nielha na swiet budzia hlanuć.“ (15)

U „ Ja ciabie zhłumiwby — lubić pierestaw! Jj
Tabie maładzieńkaj dólu zawiazaw?

iw Nie—hetak nia budzie—Boh majój parukaj! w
Jónby mianie wiecznaj wżyćci skaraw mukaj!— H 
Wiedajesz ziaziulka jak treba zrąbie, s

Sztob nas złyje ludzie nia śmieli sudzic?— j]
Idzi ty za Sauku—staniesz maładzica! $
Tahdy złyje brechni—pusta niabylica! jj

u My—jak ciapier lubim druh druha—lubici fi
}i Budziem wiek at sierca~wszczasna z saboj życi!u 4
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Jak paczula dziez/ka hetaki nauki,
Woś mazzlau asinka, usia zatrasłasia, 
Uzdychnuła ciażka, załamała ruki,
Hórkimi slezami tutże zaliłasia,
Paśla smutnym wókam na dziaciuka hlanie, 
Dyj hetaki ręczy kazać jamu stanie.

„Datahóż niaszczasnaj mnie użó pryszłósia, 
Szto takija bredni słuchać dawiałósia!
Boh mianie kara je szto wićtrena stała, 
Paczciwaho sierca czuracca naczała; (1C) 
Panicz tólka zwodzisz, chóczasz zabaz/lacca, 
A nia łaskaż budzia sa mnoj abwianczacca?“

„ Szto tabie Agatka siahódnia pryśpieła!
Czy ty upiłasia— czy ty adureła? —
Sztob szlachcic s mużyckaj dóczkaj ażauiwsia! 
Jażby mież swaimi tahdy nia użyzzsia! 
Palcami by mianie usie wytykali,
Jak at złój sabaki czilracca by stal i!— “

w
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„ A mianież nia buduć swai wyrekacca,
Baćki praklinaci — sasiedy czuracca,
Szło s paniczom stanu u sóramie ż^ci? 
Wam nia hrech mużyczku na części zabici; 
Bo mużfk nia hódny—nia Bośkaja sprawa? 
Usiak ździekawacca nad nim maje prawa! 
Jahó basz nia maci, jak was, paradziła!
Jak szlachcica jahó nia premie małriła!— 
Dziakujże Paniczu za twajó kachanie, 
Milejszyż mnie Sauka u muż^ckam stanie; 
Jon nia schócze biednaj dziauczaci hłumić, 
Jon paczciwym siercam wiek budzia lubić! — “

Tak nasza Agatka miłamu atkaże; %
A choć slózka hradam na twar pakaciłaś, k

U półami sierce mółatam zabiłaś, $
Choć na dusz  ̂ hora kamianiam nalaże, U
Bazumnaja dziewka pómnia bójaźń Bóha,
Mawlaw at hadziuki, at swahó miłóha, f

I  I
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Puhliwaju łaniaj, jana uciekaje;
Darma złósny pisai* wiernaść prysiahaje,
Jana wże dalóka—hrudź ciśnie rukóju,
Sierce abliiósia krawawaj taskóju.

1 — 21 — I
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Na dalmie za karczmóju, 
Zbirajucca hramaddju 
Ludzie z cełaho siała;
Haspadary — maładzicy,
Chłopcy— krasnyje dziawicy,
LTsia drużynka wiasiała! —

Kościór halla nałaż^li, 0?) 
Atópkami padpalili,
Jarka półaniia bliszcz^ć;
Nia spódal drewca zialóna, 
Na murauca pasażóna, 
Ukarahócl dziewak manić.—

Haspadarnyż maładzicy 
Pryniaslt stół iz światlicy,

II.
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1n  Mież dzierawcam i ahniom 
Pastawili—dyj abmyli,
Abrusóm biełym nakryli,
Jadój zaniali kruhóm. —

CInmka kładzie chwuncik sała, 
Nasta kawbasu prymczała, 
AKulina swój zapas 
S drubimi achwótna stawić, 
Piachu harełki dabawić; (*») 
Znaj szto baliat Apauas!—

Ubólia Dómna t/prypóli, (15) 
Bóclian cbleba — krómku soli, 
Szło zmoże — daje na cześć 
Wiekapómnaje kupały;
Usiaki tam — stary, mały 
Radby łókaciej nanieść. —
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W oś usió użć hatówa!
Jakajaż pryhóda nowa 
Miaszaje spażyć jadu?
Kahóż tam jan^ czakajuć,
Kalio pieśniaj naklikajue? 
Pieśniaj u takóm ładu. —

„Sónca hrćjeć, (20)
„ Kałóda prejeć,*
„ Sónca piaczeć,
„ Kałóda ciaezee. — “

Dalej dziawczat kruh nia mały 
Wóźla dzierauca kupały, 
Ładam wiadiić karahód;
Woś rukami paplalisia,
Szczyra skakać uzialisia,
Rakój iz nich Ijecca pot.—
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Tam druha dziauczat hramadka, 
Mież nimi nisza Agatka,
Choć na szczóczkach tuman siew; 
S Sawkaju jana żartuje,
Kułakóm nia raz czastuje, (21)
Aż cliłapióc pawiasialeu__

Uhledzia żarty dziaucz^ny, 
Nuż haćkam jej winszawićl 
Sakatuchiż maładzieńki, (**) 
Drużna, whółas wiasialćńki, 
Naczali tak prypiewać.—

„ Siahódnia u nas kupalla! — to—to—to! 
„ Sam Boh ahóń razkładaw,—to—to—to!

„Tólka nietu Uli sPiatróm;— — — 
„Paszom Ula kala ż^ta, — — — 
„ Czyjó ż l̂a charószaje ? — — —

A sasiedki Akuliny,

5, Usiech światych k sabie zwaw, —

4
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„Apanasa najłepszaje, — to—to—to! 
„ Panas budzie piwa waryć, — — — 
„Harełku Imać, — — —
„Dóczku zamuż atdawac. — — —

Jakajaż tam nia wialika 
Nowraja bradzie hromadka?— 
Heta Cbalimón Naklika,
Pry niom swajakóu czaladka; 
Wiaduć staraha pad ruczki 
Dwa maładzieńki prawnuczki,
Za nim syny pażyłyje,
Dalej wnuczata małyje. —

Ledź sunie nóhi stareńki 
Dziadók, jak hołub siwieńki,
Bórada pa pójas bieła,
Twar at wieku pasinieła,
Usia zamierła u nim krów;
Sótniu pramachaw hadków!—•
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— 27 —

Jak uhledziali staróha,
U dalinia basz trawóha!
Cześć udyryli czałóm;
Hurmam dzieda spatykćjuć, (23) 
Dyj pad kaściór praważajuć, 
PasadziJi za stałćm.—

Dziadók ukruh pakłaniusia,
Ważna sam piarachryściwsia,
Boży dar piarachryściu:
l)yj iz hlinianaj tarełki 
Bryniaw kialiszak harełki,
Da sasieda piarapiw.—

Tut naczałasia achwóta!
Woś jadzie paszła rabóla! 
Miham czarka ukruh lacie! 
Hladź na stół — jak niabywała! 
I placha paróżna stała,
Nieczym zdarowja prapić!

•it /  ^
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Dziewki nńskara padjeli,
Pad kaściór ubriiń lacieli,
Cierez półamia skakać; (24)
Nia odna na biełam liczku 
Chwaciła sińca — spadniczku 
Ledź at półamia uniać.—

Tam znów dziawczata schłapcami 
Pamiaszalisia rukami,
Woś drużynka wiasiała!
Ukruh jółku astupiła,
Karahódam zamaniła,
I piesieńka zahuła!

„ Cierez hóraczku try scieżaczki,—Bóże nasz! 
„Iszli tudy try dziewaczki— Boże nasz!
„ Adna iszła u zółacie, — —
„Druhaja u aksamicie, — —
„Treciaja u rozumie; — —
„ Szto u zółacie, to Maksimawa,— —

— 28 —

http://rcin.org.pl



„ Szto uaksamieie, to Wasilkawa,—Bóże nasz!
„Szto wrózumie to Janaczkawa. — —
„ Ja zółata choć prypażyczu, — —
„ A konika choć prykuplu, — —
„ A rózumu ani wciąć, ani wziąć! — —(25)

Jakże suzdróm utamiliś, (2<>)
Dziedu wpójas pakłaniliś,
Sztob basz jazyk razwiazaw;
Bież usiaiakaj urazy,
Ah kupale jon razkazy,
Jómkim hółasam uaczaw.—

Stary bóradn pahładzić, 
f/nuczat pry sabie pasadzić,
Dyj u hółas kaszlanie:
Usie kruh dzieda absieli,
Woś skazawby aniainieli,
Jónże swój razkaz imię. (27)

|  — 29 — I
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„Uczuli mianie baćka—szczaścia, czy trawóha, 
Usiakaja dzieła naczynać at Bóha!
I my, dzietki, piarwiej malitwu uładzim,
Paśla da starannych razkazaw zasiadzńn.— “

Tak dziadek nasz każe—na wnucząt apiórsia, 
Na syrój ziamielce kryżam razpaściórsia, 
PamaKwsia szczyra—iz ziamii ustaw,
Siew na swajó miesta—dyj lietak naczaw.—

„Dawnó!— dziesiać sótak budzia tanui let, 
Basz nia byw tak chicier jaszcze bieły świet, 
Ab Chrystówaj wiere ludzie nia czuwali,
Boh nie wieś jakich tam światych paminali.— 
U wialikam carstwić — hdzie Litewska niwa, 
Wólhierdawy syn^ kniażyli szczaśliwa.

III
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u W oś u Rudabiełca wialika hramada C28)
$ Zbiehłasia u bażnicu pahańśkaha Łada, {™) 4
U Dzień jahó świacici—jamu pamalicca, U
4  Na wsio dabró ładu at nialió dabicca.— $
<1 Sztób łńdziu u kleci, abóry — u póli, j]

Stob żanicham ładziw szczasliwyje dciii,
4  U pszczólnaj achwócie—u źwiarynnaj łói/li,

U kaniach—skacinca damaszniaj badóuli.—

(i Ahni Bóhu Ładzie jarki zapalili,
4  Na achwiary jamu wsiabó na znasili, 
jj Zakur^li ładan, aż ny paciamnieła; (30)

Mólicca hramadka—jak kamu pryśpieła.—
Na prawa mużczyny—na lewa kabiety,
Szluć pahańsku Bóliu światyje abiety.—

Jakijeż try dziewy?—nia dziewy—cud Bóży!
Jak wisiańki kraśny—jak kwietki pryhóży, 
Uziauszyś za ruczki, u kaściół uchódziać;
Maładyje chłapcjź waczej s nich nia zwódziać.—

u
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AdnA u zółaeie, heta Maksimawa, (31)
Druha waksamicie, heta Wasilkawa,
Na trećciaj spódniczka at suiehu bialejsza, 
Pryhóżeńkim liczkam at usich kraśnićjsza! 
Choć ubóha, zató rózumam bahata!
Woś małady Janka sław da jaje swata.—•

Taj a szto wzółacie—to pańśkaja dóczka, 
Żanicha pry dbała kniaziewa synóczka;
Ta szto waksamicie, choć nia tak zamożna, 
Da wsio taki naszła panicza wiał można; 
Trćcia Kaciarynka, dóczka haspadóra, 
Darma szto muzyczka—shódna i dla Cara!

Usie pabralisia dniom szczasliwym Łady, 
Sprawili wiasiella dla cełaj hramady,
Dyj i razyszlisia—stali haspadarye.—
Woś kniażewa żónka takóha nawaryć 
Nia raz mużu piwa—tak nadakuczaje!
Szto jon swaju dólu czasta praklinaje.—
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A pańśkajaż żonka?—i ta nia świataja!
Jak muzyk iz chaty—jana zapraszaja 
Dziaciukótz u chóram— hałubić, czastuje, (3̂ ) 
I mużawu praeu na licha marnuje. —

Treda Janaczkawa—szto była ubóha, 
Pracawała szczera, u bójaźni Bóha; 
Pakórnaja, cicha—dla muzyka wierna,
Bież dum ,̂ hiez, zóuci—a tak miłasierna! 
Szto—jak Boh daryw ich u humuie izby tkam, 
U kleci zapasam—abóry dab t̂kam,
Usiaki kusóczak s biednymi dzialiła,
Nia adna tam maci joj błahasławiła,
Szto—znajuczy ziella—da ubóhich chatak 
Biehała achwótna—laczka dziciatak: ■
A lidzie czarawnica skacinku shłumiła,
Czy rallu zaklała—małakó daiła,
Jana—woś znacharka—usió atmawlała, 
Kruhóm siabie szczaścia ludziam razkidóła;
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Tak szto wsie swiatóju jaje prazywali,
Da sńmaj ziamićlki pakłón utdawali.—

U czystacić dzietki wielrni miławałaś,
Do święta u ruczi zawsiddy kupałaś,
Kóżen dzień sardczku bićłu nadziewała: (33)
Woś atkul pryszłasia świataja kupała!
Bo, jak jana źmierła, usie harawali,
Dzień śmierci kupały swiatój paminali.—

Słuchajcia staróha—jahó liółas s nieba!
Hnacca za izbytkam dzietaczki nia treba!
Chwalić tólka Bóha—szczyra pracawaci,
Lubić dobrych Panów—mawlaw rodnych braci,
Woś waszaja dzieła!— A dziawczata hładki 
Uszamijcia siwy wółas baćki, matki,
Żywicia u części—a Boh miłasiemy 
Daść wam szczasnu dólu—i dobytak wićrny!—“

Ledź kónczyu dzied siwy—aż sónieńka kraśna 
Jarka zaihrała—na ziamli lak jasna (34)

8 i
— 34 —
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Ludziam zaświacita—szto kózan wiasióły, ft
Z sałódkaj dumóju pabrów da stadóly, $
Padprataw skacinku—dyj wyhnau na niwu, U 
Druhi szou u póła ahladzieć szczaśliwu 
Zbórszczynu na sznury—szto uże daśpieła.—(35)
Ucześć świata Iwana pieśnią zahudzieła! —

Jakajaż tam para pry jótca prystała?—
To nasza Agatka Sawce prysiahała,
Szto k wiancu s nim pójdzie—szto wiórnaju budzie, 
Szto pisara ztóha na wiek pazabudzie:
Boh czuw tu prysiahu razumnaj dziawczaci, 
Błahasławitf s nieba—woś radnaja maci!!! —

— 35 — |

Mińskj 10 Września, 1855 roku.
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O B J A Ś N I E N I A
do powi as t k i  Kupał ła.

4) Badziacca—wkleką się—zmordowani snują się
niepewnym krokiem.

2) W  niektórych miejscach, gdzie obchodzą sta
rodawny obrzęd kupałły, ubierają w dniu 
tym rogi powracającego z pola bydełka wian
kami , które później, poświęciwszy, .używają 
na okurzanie tegoż bydła, by od niego choro
by i uroki odpędzić.

3) Łoszyca — majątek obywatela Eustachego 
Pruszynskiego, o 7 wiorst od Mińska.

4) Nachalna rabota—pilna—terminowa robota.
5) Niadzielka bahata—młodzikowa niedziela.
6) W  dzień kupałły, w niektórych okolicach, prócz

rozkładania ognia, wkopują w ziemię drzew-
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u k o , w około którego młodzież pląsa koro- ii
Ę bodem. |
łf 7) Hallo—cienkie drzew gałęzie,
w 8) Atopki—jest to obówie z kory lipowej, jako- 9 
U we, gdy się zdepcze, zarzucają na dachy by |

dobrze wyschły, w dzień zaś kupały używa- 1 
$  ją się takowe do podpalania i rozniecania jj

kupalnego ognia. j
9) Kupalla przypada w wilią Ś. Jana.—Pragnącego |  

obszerniej się dowiedzieć o tym obrzędzie od- |  
syłamy do statystyczno-historycznego opisania J 
powiatu Borysowskiego, przez Estachego hra- i 
bię Tyszkiewicza. j

łO) Szastak—dziesięć groszy.
41) Skawarada—patelnia.
42) Starożyw—pilnował—strzegł.
43) Ziaziulka—kukułka—kukawka.
44) K wiańcu—do ślubu—na kobierzec.
45) Soram—wstyd.

http://rcin.org.pl



&  <Ą

38

IG)
47)
48)
49) 
20)

24)

22)

23)
24)

25)

26)
27)
28)

Czuracca—stronić—unikać spotkania.
Kaścior—kupa gałęzi.
Placha—flasza.
Prypoł—końce fartucha zwinięte.
Czekając opieszałych, przy skokach, pieśń 
tę śpiewają.
Częstowanie kułakami znak sympatyi roman
tyków wiejskich — im częstsze i mocniejsze 
uderzenia, tem miłość jest gorętsza. 
Sakatuchy—krzykaczki—niespokojne. 
Hurmam—gromadą—wszyscy razem.
Zwyczaj skakania przez ogień jest dla zacho
wania od uroków bydła.
Ni wciąć, ni wniać—znaczy tu-ani przykupić, 
ani zapożyczyć.
Suzdrom utamiliś—do upadłego zmordowali się. 
Swój razkaz imię — opowiadać zaczyna. 
Rudobiełka — majątek obywatela Aleksandra 
Łappy—w Bobrujskim powiecie.
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S 29) Bożek, czy bogini Łada — jest to Litewska S 
J  Ceres, do niej należała opieka nad płodami j»

ziemnemi i wszelkim dobytkiem. Uroczystość j| 
jej obchodzono w jeden dzień z kupałłą, $ 
z ląd wnoszą iż to musi bydź jedna i taż h 
sama bogini. f{

30) Ładan-—kadzidło ze smoły, używane i dzisiaj #
po kościołach. fj

31) Opowiadanie to starego jest zastosowanem |
do pieśni kupalnej, która tu wyżej jest przy- ] 
wiedzioną. |

32) Choram — pałac. j
33) Saroczka — koszula.
34) Powszechne głosi podanie że w dzień Ś. Jana, 

wschodzące słońce igra swemi promieniami; 
nadzwyczajna w tym dniu onego jasność przy 
wschodzie, podanie to niejakoś stwierdza.

35) Sznur — płosa gruntu dla kmiota wydzielona,
na której on zasiewa zboże.
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POWIASTKA W 5*ch OBRAZKACH.
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Mogiło dawców życia! — naddziadów siedzibo! 
Witam cię, choć wspomnieniem, rodzinna ma skibo! 
Duchem poglądam na twe poświęcone niwy, 
Pamięcią sięgam w przeszłość—wiek złudzeń szczę- 
Z roskoszą myślą cofam w młodociane lata, Uliwy! 
Pieszcząc cię w wyobraźni, nie wzdycham do Świata. 
Co mi wykwintny Paryż—co Rzymu skulptury,
Co Italskie pomniki i Szwajcarskie góry,
Co Wiedeń, Berlin, Madryt i Londyn zamglony, 
Ja nad wszystko przekładam kraj mój ulubiony! 
Tu roskoszniej oddycha całe przyrodzenie!
Tu tej rzewniejsze ptasząt ojczystych kwilenie!
Tu i słonko weselej naturze przyświeca!
Tu i miłość gorętszy w sercach ogień wznieca!— 
Tu gdy przyroda zrzuci srogiej zimy pleśni,
A skowronek rozpocznie wesołe swe pieśni,
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Gdy wiosenka łagodnym zefirem powieje,
Młodzian z radości skacze—starzec odmłodnieje!
Tu niewiasta domowem pożyciem zachwyca!
Tu piękniejsza nad wszystkie szlachetna dziewica!
Tu znajdziesz prawość, szczerość—ludzie tu anioły!
Tu spoczywają drogie Rodziców popioły!!! —

— 44 — I
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B Ł OG OS Ł AWIO NA RODZINA-
©BR.1.ZBS I-

Lat temu kilkanaście—uad brzegiem Swisłoczy,
Domek panów zamożnych kwitnął na uboczy; 
Błogosławiona żyła tam wówczas rodzina!
Syn nad wszystko miłował ojca—ojciec syna.— 
Porajami ich zwano w zaszczycie szlacheckim :
Syn Deputatem w Mińsku—Podczaszym Sandeckim 
Czczono ojca Marcina—a choć sto lat przeżył,
Że był rębacz nie lada, każdy z nas w to wierzył.—

Czytelniku!—gdy pragniesz za życia być w niebie,
Rzuć miasto pełne gwaru, a w wiejskiej zaciszy 
Znajdziesz spokój dla duszy zabaw towarzyszy, 
Znajdziesz prawdziwą życia przyjemność dla siebie, 
Zwłaszcza kiedy odwiedzisz rodzinę ochoczą, 

w Której głową Podczaszy, w domku nad Swisłoczą.— w
f  V
¥  ¥
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S Tam gościnny Deputat powita cię mile,
4 Tam ze szczerotą rękę uściśnie dziad siwy, 
jj Powie—Mosanie! dzień to dla nas zbyt szczęśliwy! 
d  Gość w dom i Bóg w dom!—Niech Ci błogo chwile 

Między nami tu kwitną—Łaskawca—Dobrodziej!
Żeś odwiedził szlachcica-niech Ci Bóg nagrodzi!—

Bywało jak się zbierze do Pana Marcina 
Przyjacielska gromadka—natychmiast poczyna 
Gwarzyć o przeszłych czasach—staropolskiej cnocie,
Jak o kraju potrzebach, przy dobrej ochocie,
Radzono—jak bogactwy słynął kraj za Sasa,
Że aż w przysłowie weszło — ,,Papuść bracie pasa!44 
Jak bywało dawniejsi cnotliwi magnaci 
Nie ciupali grosz w kabzę, lecz dla szlachty braci 
Ochoczo nieśli pomoc—kwitnęły nauki,
Wzrastały, starannością możnych, piękne sztuki;
Jak bogobojnie umysł dziewic ukształcony,
Czynił z nich dobre córki i cnotliwe żony,

i  —  'i O — 1
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fi Jak młódź dziarska ochoczo do boju się rwała, fi 
*  Jak przed mężnem ramieniem ćma pohańców drżała! ®

te A bywało jak w zapał oratorski wpadnie, 
fi I pocznie chwałę przodków rozwodzić dosadnie, 
w Tuż wąsem siwym mu śnie i krzyknie — Mosanie!
Jj Ot!—choćbyś lodem zionął, łza w oku ci stanie, 

Rozgrzejesz martwą duszę—szepniesz—Boże miły! 
Spraw by czasy podobne i nam zaświeciły!—

Syn—Pan Karol Deputat — pod okiem Rodzica 
Wychowany przykładnie—jako na szlachcica 
Przystało—w szkołach, Rządem ojcowskim dla kraju 
Założonych—kształcił się już wedle zwyczaju 
Nowego pokolenia—w cnocie się wychował,
Kochał Boga nad wszystko — Rodzica szanował.—

A gdy skończył nauki—staruszek troskliwy,
Połączyć go z dziewicą cnotliwą ułożył,
I rząd całej fortuny w ręce jego złożył;
Tak rozpoczął swój zawód Pan Karol szczęśliwy!—
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A Podczaszy gdy wnucząt huśta na kolanie, 
Odmłodnieje i rzeźwiej wykrzyka—Mosanie!—

Już wyszły z niemowlęctwa Deputata dziatki,
Już troskliwością zdjęty, ojciec radzi matki
0  plany wychowania—lecz bacząc na zdanie 
Podczaszego z Sandecza—który rzekł—Mosanie! 
Nie gub małych, nie dawaj im za przewodnika 
Wiercipiętę francuza—kusego niemczyka,
A do córki—Mosanie!—nie daj marmuzeli,
Co to z raoa, gdy wstanie z łabędziej pościeli,
Nie pomyśli o Bogu—nie zmówi pacierzy,
Ba! — zapytaj czy ona w Pana Boga wierzy?
Ale wnet się kryguje, mizdrzy, chowa piegi,
1 myślą przypomina swych gachów szeregi.— 
Wolej mało niech znają — a żyją poczciwi,
Cnota, to grunt Mosanie! z nią będą szczęśliwi!—

Słuchał ojca Deputat—córkę swą wychował 
W  pokorze chrześciańskiej, w cnotach ugruntował;
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fi A choć się obcej mowy płynnie nauczyła, 
w Jednakże własny język nadewszystko czciła.—* %
U Synom dał Władysława za nauczyciela, jj
^ Rzadkich cnót przewodnika!—on, z posrzód nie wiela $ 
^ Młodzieży teraźniejszej, wzniósł się własnym trudem,

Z zagonowej dziś szlachty, z rodziców ubogich, $ 
Pracą krwawą, po walkach z losem nazbyt srogich, jsj 
Stanął, jako mąż światły, niby Boskim cudem!— fj

Siedymnasty już roczek Alisi rozkwitał, U
Gdy w progi jej rodzinne Władysław zawitał.—
Dość było młodzieńcowi poznać dziewczę hoże,"
By oddać hołd jej cnotom—wdzięki jej ocenić, 
Wieczną dla niej miłością duszę rozpłomienić:
O! — bo też piękną była! — lica, gdyby róże,
Roskoszą jej pogodne oblicze barwiły,
Oczki, w lazur oprawne, czarującej siły,
Ustka z korali—uśmiech gdy je rozweseli,
Aż się w niebie zdziwieni radują anieli;

7
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I
fi Dołeczki, tym uśmiechem na lica zwabione,
#  Nęcą bożka miłości na mieszkanie stałe; 
fj Wiotka kibić i ramie jakby utoczone,

Rączki jak puch łabędni—a nóżki tak małe,
U Że biegając po piasku, gdy ślad ich zostawi, 
jj Ot przysiągłbyś że małe dziecie tu się bawi!—

Lecz co bardziej zaleca Alisię nadobną, 
g  To jej szlachetne serce—Chrześciańska cnota,
U Ta dobroć, co aniołom czyni ją podobną, 
w Ta w niesieniu bliźniemu pomocy ochota.—

Wszechwładnie też dziadunia sercu panowała,
I tej nad nim przewagi nie raz doświadczała.—
U ojca zbywający grosz zawsze lokował 
Deputat—stary pieniądz na czarny rok chował:
Otóż—filut dziewczyna!—gdy wesprzeć biednego,
Lub pieniężny zasiłek posłać dla chorego 
Serce jej podyktuje—do Dziadunia leci,
I oczkiem nań figlarnem tak czule zaświeci!
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1 uklęknie przed starcem—i srebrny głos wznosi,
1 tak słodko, naiwnie—tak od serca prosi;
Że stary choć pogdera—rozrzutna Mosanie!
Jednak kilka dukatów z woreczka dostanie.—
Tuż pocznie rade dziewczę staremu dziękować! 
Drżące ręce, kolana, stopy mu całować,
Dziadek aż łzami pryśnie!—a choć niby sroży,
By pokryć rozrzewnienie—dukata dołoży,
I wślad uszczęśliwionej krzyżykiem pogoni,
Dla Twórcy z wdzięcznej piersi westchnienie uroni.—

Lekarką też lud wiejski paniękę nazywał,
Często na wieś do chorych ochoczą przyzywał: 
Ona—z książką pod pachą, domowym lekarzem, 
Depcze błoto w podróży—nawiedza cierpiących, 
Tu pociechą zaświeci—a tam bolejących 
Uzdrowi;—to też każdy przed Boskim ołtarzem 
Gorące za zbawczynię swą modły zanosi,
1 za życia już świętą Dobrodziejkę głosi.—
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Gdy dziewczątko raz pierwszy przybysza ujrzało, 
Serce, dotąd spokojne, mocniej cóś zabiło,
I uczucie nie znane w duszy jej ożyło,

$  Dziewczę pierwszą miłością niechcąc pokochało.—

Wychowania kolebką wieśniacze ustronie 
Mając, skromna Alisia, nie raz się za pionie 
Gdy przemówi Władysław—biedaczka!—drży cała,
Tak że odgadł młodzieniec — i matka poznała.— 
Zlękniona—familijną więc radę zwołuje,
I tak swoje obawy przed nią wykazuje.—

— 52 — I
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O t t Ł Z & Z  II.

R A D A  F A M I L I J N A .

„Słuchaj Karola!— oto już rok mija 
Jakeśmy Władysława przyjęli do dzieci 
Za przewodnika:—czas na skrzydłach leci 
Przy gospodarce, gdy Bóg trudom sprzyja.—
Już pono rok dwódziesty, pod tą wiejską strzechą, 
Świeci nam pomyślnością,—Twórca błogosławi, 
Szanują cię , kochają somsiedzi łaskawi,
Dziateczki podrastają—już nawet pociechą 
Nieraz serca nam żywią—Alisia kochana!
W  pokorze, Chrześciańskich cnotach wychowana,
Z tern obliczem znaczonem dobrocią anielską,
Nie jest że nam roskoszą—dumą rodzicielską?!

O nią to ja obawę w tęsknej duszy pieszczę, 
Niepokój o jej przyszłość budzą myśli wieszcze.-^
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Osimnasta już wiosna do niej się uśmiecha! u
Wiek marzeń!— i serduszko młodociane zcicha t  
Już zapewna przyśpiesza bicie w wrzącem łonie,
O!—znam się na tern dobrze—gdy młodości, ¥
Wspomnę chwile urocze tej naszej miłości, U
I dzisiaj mi roskoszą nie raz serce spłonie! jł

w

To wiek ułudzeń-stokroć niehespieczny H
Dla dziewicy niewinnej — co w wiejskiej prostocie, f  
AVychowana w bojaźni Boga, w przodków cnocie, jj 
Z duszą exaltowaną—gdy pocisk serdeczny 
Uroczo rozkołysze jej dziewicze myśli,
Gdy obraz ideału w marzeniach nakreśli,
I kiedy w barwy doskonałości 
Cel swego serca ubierze,
Pomnij Karolu!—ona w pełnej wierze 
Rzuci się w odmęt silnej miłości,
A ta może nam pokój domowy zakłócić,
Niewinne jej serduszko zbyt krwawo zasmucić: —

l  -  56 -  1
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I oto z własnej rodziców winy,
Zmarnieje przyszłość lubej dzieciny.—

Bo chociaż Pan Władysław jest chłopiec dorzeczny, 
Pełen nauk, poczciwy, do tego stateczny,
Nie sądzę jednak byś losy dziewczęcia, 
Pierworodnego swego niemowlęcia,
Myślał połączyć z jego przeznaczeniem?
On, tern mczolnem nad książką ślęczeniem,
Możeż utrzymać byt własnej rodziny?
Będzież to mąż stosowny dla naszej dziewczyny?—

A jednak niebespiecznym jest dla niej somsiadem: 
Dziewczę exaltowane! — postępując śladem 
Młodzieży nierozważnej—gdy serce uderzy 
Uczuciem dotąd dziewczęciu nieznanem,
Ona mu losy, przyszłość'swą powierzy, 
Wszechwładnym serca uczyni go panem.—

Ja przeto życzę— jak matka troskliwa,
Chociaż to Jegomościa może zalterować,

8
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Choć dziatki na tem będą szkodować,
Bo jego praca—troskliwość prawdziwa 
O ich moralne duszy ukształcenie,
O ich postępy, tak szybkie, w nauce,
Jasnej przez niego wykładania sztuce,
Budzi dlań w duszy mojej uwielbienie,
Jednakże dobro córki mając na uwadze, &
Chociaż z żalem prawdziwym—rozstać się z nim radzę/*

„Co też Acani pleciesz! — synowo,
Przerwał staruszek dosadną mową,
Przez jakieś tam obawy w głowie wymarzone,

Tak trafnie w młodocianych umysłach przyjmują, 
I bujne w dziatkach plony na przyszłość rokują? 
To horrendum Mosanie!—na to niepozwolę! 
Znajdzijcie mi w młodzieży teraźniejszej kole

Pozbawiać swych dziateczek tak doskonałego 
Nauczyciela — Mosanie! — światłego,
Gdy plany początkowe nauki rzucone,

— 58
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Chłopaka, samą cnotę!—z świetnem wychowaniem, 
Któryby się poświęcił—i z takiem wylaniem,
Dla dobra swych pupillów?—Pytam cię Karolu! 
Czyż w wychowania dzisiejszej wszechnicy,
On nie jest czystem ziarnkiem pszenicy,
Bujnie dojrzałem w posrzód kąkolu?—

Prawda! — bydź może — wszakże krew nie wroda! 
Że poczciwej Alisi cnota i uroda 
Mogą duszę młodziana uczuciem zapalić,
Ale się cieszyć z tego wypada nie żalić;
Bo gdy serduszko naszej Aliny 
Odpowie wzajemnością—młodzieniec cnotliwy, 
Szczęściem kochanej żony sam będzie szczęśliwy: 
No! Mąż taki, nie skarbże dla czułej dziewczyny?—

Cóż mu zarzucić możną? — wszakże bene natus, 
Szlachcic herbowy — possesionatus,
Choć na małym zagonie — ale zagon własny, 
Lecz—Mosanie!—nie lada majątek zapaśny
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W  głowie ma zlokowany!—a do tego cnotaj 
Choć bez grosza nie grzeje, jak mówi hołota 
Dzisiejsza—ja powiadam grzeje, aż no pali! 
Rozum z cnotą każdemu fortunę ustali!—

Z kąd Acani do głowy te magnatów zdanie 
Wlazło do licha!—że człowiek uczciwy,
Bez grosza nie potrafi zapewnić — Mosanie! 
Szczęścia swej połowicy?—wszakże Rząd troskliwy
0 dobro społeczności, cnotę wynagradza,
1 rozumuycb, choć biednych, na urzęda sadza.—

ij Przypomnij też Acani że ojciec jej męża,

k  I posłudze magnatom—ale nie dzisiejszym!— 
jj Zagonowy szlachciura—w młodości poranku, 
ji W  wytartym kuntusiku i z workiem najlżejszym, 
U Ramie silne, pierś mężną dla Panie kochanku 
k Ofiarował w usłudze—Pan, z hojności słynny,
M Dał wioskę w dożywocie—a Bóg dobroczynny,
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p Poczciwej, choć mozolnej, pracy błogosławił;
Wszakżem nie lichą dla was fortunkę zostawił?— 

łj Którą ty, mój Karolu!—postępując w cnocie,
«  Pracą, oblaną potem, jednak przy ochocie, 
g  W  dwójnasób przysporzyłeś — i Alisia rada, 
j | Będzie miała — Mosaoie! — posążek nie lada!

k Dla czegóż dzisiaj, idąc zgubnym torem,
Szczęście dziecięcia pragniecie z uporem 
Dumie, bogaczom właściwej, poświęcić,
I serca wam oddane cierpieniem udręczyć?—“

Tak mówił starzec—i surowe oko 
Kolejno zwracał z synowej na syna,
A ten mu odrzekł, z pokorą głęboką:
„Słusznie mój ojcze mówisz! — wszak dziewczyna 
Ma. z naszej pracy i łask Przedwiecznego,
Posag dostatni—tylko poczciwego 
Męża jej życzyć potrzeba;
Obyż dobroczynne nieba!

http://rcin.org.pl



S — 62 —

Gdy trafem szlachetnego chłopca w dom przywiodły, 
Kojarząc młode serca, łask swych nam dowiodły.—“

Tu — spojrzeniem małżonki czułej zachęcony,
U nóg staruszka, wespół z nią schylony,
„Przebacz, odrzekł, synowej — toż miłości siła 
Macierzyńskiej, Twe czoło na chwilkę zamgliła.—“

I starzec długo w sercu żalu nie przechował, 
Rozpłakał się, synowę czule ucałował.—
Tak radę familijną staruszek rozstrzygnął: ][
Bóg im pobłogosławił—życzenia podźwignął.— ^

W  chwil kilka przed rodziną młodzian zasmucony tfc 
Staje—z chmurą na czole, a wzrok łzą zamglony jj 
Zniża do ziemi, i już go nie wzniesie, U
Serce przyciska ręką—bo ono mu rwiesię, jj
Dusza, bólem nękana, westchnieniem uderzy; 
Wreszcie, złożywszy ręce jakby do pacierzy, U
Z cicha głos swój podniesie—na wszystko gotowy, k 

jjj Takiemi do zdziwionych przemówi on słowy. — #
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„ W  domie Państwa zbyt błogo czas mi ulatywał, 
Ot!—jakbym pod ojcowską strzechą przesiadywał, 
Ale niechcąc szacunku Waszego utracić,
I tę dla mnie życzliwość niewdzięcznością spłacić, 
Choć, od Was oddalony, nigdy nie osuszę 
Łez wdzięczności—jednakże opuścić Was muszę. “—

,.Co to jest?—woraz mu przerwie Deputat zdziwiony, 
Czy ci tu kto ubliżył?—powiedz Władysławie,
Dla czego chcesz odjechać? — objaśnij łaskawie, 
Możeś tępym pojęciem dzieci zniechęcony ? “

„O nie Panie ! — twe dziatki, to istne anioły ! — 
Nigdzie mi tak roskosznie jak tu, odkąd żyję,
Nie było—lecz przysięgam na Ojców papioły!
Że tajemnicy serca za nic nie odkryję,
I opuszczę te miejsca-smutny, zrospaczony,
I wiecznie błogosławić będę wasze strony.—“

Tu stary wąs swój muśnie i krzyknie—Mosanie! 
Jakem Poraj! odjazd twój nigdy nie nastanie:

&
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u Zostawcie Władysława na chwilę tu zemną;
® Ja pono odgaduję przyczynę tajemną 
’)> Boleści, która duszę szlachetną zamgliła,
¥  I tę myśl niedorzeczną odjazdu zrodziła.—

•K Nie wiemy co tam stary z Władysławem gadał, 
jf Jakim sposobem duszę młodzieńca wybadał,
#  Dość że drżącą Alisię do Dziadka przyzwano, 
g  I w  krotce jej niewinne serduszko zbadano; 
fi Wyznała nieboraczka, lica swe rumieniąc,
Jfr Że kocha Władysława—cnoty jego ceniąc,
\\ Byłaby najszczęśliwszą!—sercem pełnem chluby, 
t  Przyjęłaby młodzieńca w dożywotne śluby.— 
j) Niebawem i rodzice na radę przybyli, 
jj Z radością młodej parze pobłogosławili.—

\K Dziadunio—choć mu wąsy łzami się obleją,
H Szczęśliwy, szczęścia wnuczki pieszcząc się nadzieją; 
$ A tuląc lube dziewczę do piersi zgrzybiałej,
& Hola Mosanie!—czekaj!—pociechy mej całej
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Tanio ci, rzekł, nie oddani—jak mi Pan Bóg miły! 
Musisz przyrzec—Mosanie!—że wszystkie swe siły, 
Czas drogi wychowaniu poświęcisz jej braci,
A ona pracę twoją miłością odpłaci! —“

Wkrótce też reszta dziatek do nich tam przybyła, 
Och! — jakże się Alisia biedna rumieniła!
Gdy Jaś—starszy braciszek—zapalona głowa! 
Wściąż jej dokuczał—witaj nam Władysławowa!
A kiedy się dowolnie szczęściem nacieszyli, 
Młodszy Stasio pieszczonym głoskiem tak zakwili: 
„Wczora nam Pan Władysław,-zgodnie z wolą Mamy, 
Przyrzekł—gdy będziem grzeczni—lekcj ę wydamy, 
Że się wszyscy zabawim w grę, co to Warszawa 
Zowie się — wynalazku Pana Władysława;
Podaj tu Jasiu mapkę;—Dziadunię prosiemy!
Kto pierwszy do Warszawy wjedzie zobaczemy.—

Zasiędą więc przy stole—na czele staruszek,
Z prawej strony synowa—z lewej zaś Alina,
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© B H A Z E E  III.

W I E C Z E R Z A .

Już i ósma wybiła na ściennym zegarze,
Deputat zmordowany z pola wraca w parze,
Przy nim staruszek z wąsem suto zawiesistym, 
Czerstwy, z rumieńcem w twarzy,ze spojrzeniem czystem;® 
Niech będzie pochwalony!—cedzi w polskiej mowie;
A Podczaszy, na wieki wieków mu odpowie.—

W  chwili jakaś matrona staje przy Jejmości,
Którą zdrowie cechuje, choć w późnej starości; 
Wszedłszy na srzodek sali przytomnym dyg czyni, 
Dyg z czasów Kazimiry Maryi Królowej:
W  czepcu z garuirą sutą, w jubce tyftykowej,
Zdobnej w falbony, w kwiaty, potężne jak dynie:
Za pasem ma pęk kluczy—to godło klucznicy,
Z drugiej strony dwa paski-to postrach na dzieci, |
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Panienką ją witają wszyscy domownicy,
Już pięćdziesiąta wiosna panieństwu jej świeci.—

Podczaszy wąs pokręci—i rzeknie — „Mosanie! 
Ruszajmy już do stołu—bierz się każdy w pary!
Niech się młódź z sobą łączy, a ze starym stary;
Pan ekonom przy Pannie Kluczkowskiej niech stanie! 
Chcę wam uciechę sprawić—gdzie ciche amory,
Tam przyjemność w rozmowie—aha l — są kolory, 
Panna upiekła raczka 1“

„Proszę Jegomości!
Da miejże wzgląd na wnuczkę, folguj wstydliwości 
Dziewiczej—toż i dziatki słyszą Pańską mowę:
Oj gdyby Jejmość żyła—tożby zmyła głowę!
Godzisięż to doświadczać dziewiczego sromu?—“

„No—zgoda już Mosanie! — nie powiem nikomu
0  tych waszych amorach—idźmy na wieczerzę!“
Tu staruszek pod rękę synowę swą bierze,
1 posunie krok śmiały—za nim całe grono.—

/A\ ~
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Gdy odmówią modlitwę—gorzałkę wniesiono 
Na tacy staroświeckiej.—Tu wrąbią pieprzniczki, ę  
W  kszlałt różny ulepione—kogutki, trzewiczki,
Rybki też wyglądają z złocistemi pióry, *
A tak podobne! — rzekłbyś iż wzięte z natury;
Arcy dzieła Kluezkowskiej—z pieprzem i anyżem : o
Jegomość wódkę leje w kielich, znaczy krzyżem, p  
I wykrzyka—„Mosanie ! — sprobujem staruszki! u 
Wszak to skuteczne leki, zwłaszcza do poduszki.—“

Wy! —co żyjecie w miastach od lat młodocianych, 
Spróbujcie, choć raz w życiu, roskoszy nie znanych; 
Odwiedźcie wiejską ustroń—domek starej^daty 
Zamożnego szlachcica—gdzie nie świecą przecie, 
Odziane w adamaszki, pałaców rupiecie,
Gdzie nie zdobią salonów lustra i makaty,
Gdzie domek choć nie wielki, lecz schludny i czysty,
W  którym zwyczaje przodków i język ojczysty 
Nadewszystko panują—gdzie Praojców cnota, 
Niedozwala zamykać przed uboższym wrota.—
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A Odwiedźcie gospodarną strzechę Podczaszego,
^ A prawdziwe wytchnienie znajdziecie u niego.—

iU Zostańcie na wieczerzy—ba! — sam nie pozwoli 
A Opuszczać dom przed nocą—pozdejmuje koła 
M Gdyś uparty—Mosanie!—nie raz tam zawoła, 
jj ,,Zróbże nam tę przyjemność, spróbuj chleba, soli! 

Godzisięż swym uporem starego zasmucać 
Życzliwych gospodarzy przed nocą porzucać? —

I chcąc nie chcąc zostaniesz—będziesz na wieczerzy: 
Nie ujrzysz tam w kwiateczki złoconych talerzy, 
Arcy dzieła Chińczyków—na stół nie postawią 
Blamanżów zamrożonych, strazburskich pasztetów, 
Ni francuzkich ciasteczek, ni ckliwych omletów, 
Bo to przysmaki pańskie—szlachcica zadławią;
Lecz Mosanie!— jak mówi sandecki Podczaszy, 
Wabi tam połumisek żelaznej cię kaszy,
Szynka, pieczeń huzarska, zrazy zawijane, 
Turyńskie piwo z serem i śmietaną grzane,

w __ 72  _.
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A srzód stołu, jak olbrzym, liładysz poliwany g  
Z kwaśnem mlekiem—tuż przy nim miseczka śmietany, li

g
Już ochocza drużyna do jadła się bierze, ^
Wszyscy jak oniemieli—zmiatają talerze! g
INie posłyszysz rozmowy—cicho i spokojnie, ¥-
Tylko szczęk nożów, grahek, jak szabel na wojnie.— jj

Pszeniczkiewicz, ekonom, zajadłą tam stacza 
Bitwę z kaszą, zrazami;—Deputat odznacza 4
W  potyczce z huzarszczyzną:— młodzi jedzą mało, f 
Ot niby sympatyczki!—spojrzeniem nie śmiało $  
Ciągle się zamieniają—skromna zaś klucznica 
Mitręży się z jedzeniem—a choć w zmarszczkach lica, 'Ą 
Jednak kolory grają! — usteczka sznuruje, j]
Gdy stary ekonoma mrugnięciem wskazuje.—

Powoli też zajadłość srogich walk ustaje, &
Gdzie niegdzie urywane posłyszysz już słowa, j| 
W  drugim się miejscu wiąże przydłuższa rozmowa: g 
Podczaszy lokajowi milczący znak daje.— V

j! 10 |
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Zrozumiał rozkaz pana domyślny służalec,
4  Zwłaszcza kiedy u ręki wskaże wielki palec, 
jl W krótce się pięć butelek pojawią w zieleni 
^ Pleśnią nagromadzonej—miodek w nich rumieni! — 

A gdy płyn Smakowity do szklanek rozleli,
Wstał Podczaszy, wzniósł puhar—Mosanie! wystrzeli, 
„Wzywam tutaj obecnych-ba!—kmiotków drużynę, 
Wszakżeśmy niby jedną składamy rodzinę,
Oto proszę gdybyście dzionek ten uczcili,
I zdrowie państwa młodych ochoczo spełnili.—■
Nie szampan to burzliwy, nie burgundskie kwasy, 

^ Lecz miodek nasz—Mosanie!—z pod ojczystej strzechy,
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IKtóra się z piątym krzyżem wieku pokłuciła; fi
Myśl jakaś niespokojna w głowie jej ożyła:
Raz spojrzy na somsiada, to na Podczaszego,
Wreście dobędzie głosu z łona wstydliwego,
X nieśmiało poszepnie, w dół spuszczając oczy,
„Da cóż tam nie wymyśli Jegomość ochoczy!
Bez mego zezwolenia, już wieść do kobierca! 
Wszakże Pan Pszeniczkiewicz oświadczeń nie złożył,
A Jegomość tak skoro i marjaż ułożył,
Nie zbadawszy mych uczuć... dziewiczego serca!!—‘4

Tu serdeczny dokoła śmiech wszystkich obieży,
Lecz w krotce inny obraz czułością uderzy:—
Oto skromna Alisia, łzami rosząc oczy,
Z miejsca swego się zrywa, do dziadka przyskoczy, 
Rzuca się do nóg starca, stopy mu całuje;
Młodzian, pełen wdzięczności, w ślady jej wstępuje, 
Dalej szczęśliwa para do Rodziców leci,
Takąż samą podzięką u nóg ich zaświeci;
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Ojciec im błogosławi — matka się rozczuli,
I dziecie ukochane do serca przytuli,
Błaga opieki niebios dla lubej dziewczyny,
Błaga też Władysława, by ten skarb jedyny 
Potrafił tak ocenić, jak ona go ceni;
O! — jakąż tam miłością wzrok jej się płomieni! 
Kiedy pobłogosławi pierworodne dziecie,
Matki!—gdyście poczciwe—wy mię zrozumiecie!!!—

Co się działo z Podczaszym, gdy ta para miła,
U nóg, o drugi krzyżyk, ze łzami prosiła,
-Łatwo mię odgadniecie—stanowcza to chwila!
Ot poczciwy staruszek! próżno się wysila 
By wstrzymać rozrzewnienie—z ocz sypie perłami, 
Wąs, ubielony trudem, wiekiem, moczy łzami; 
Chciałby wyrzec słów kilka—ducha mu nie stanie, 
Ledwo może wywołać z drżących ust — Mosanie!!

Bozrzewnion tym obrazem, choć w duszy wesoły, 
Każdy łezkę uronił—a nawet Anioły,
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Widząc swojej brataniu spełnione życzenia,
U tronu Przedwiecznego nucą wdzięczne pienia!—

Gromadkę stary krzyżem na dobranoc znaczy.—
Otóż skończyłem przecie!!!—Przebaczyć mi raczy 
Najłaskawszy czytelnik, jeśli się znudziło 
Czytając te obrazki;—wszakże wolno było 
Do rąk nawet ich nie brać — ze wzgardą odrzucić.
Na zapalenie fajki, cygara obrócić.—
Gdy zaś komu przejrzeć je cierpliwości stanie, 
Chwała Bogu—wykrzyknę z Podczaszym—Mosanie!!!—^
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S A R A  M I C H A E L A .

® W  mieście Rudniku—Serbów stolicy,
;[ Cicho, jak w grobie!—tylko w świetlicy 
S  Księcia Miłosza gwarnie i wesoło,
| c Jaskrawym ogniem zamek płonie w koło.

Młody tam poseł Sylistryi baszy 
Ochoczo gości—choć firmanem straszy 
Wassala Porty— Książęcia Miłosza. 0)
Ten go przyjmuje z pokory znakami,
Nie skąpi darów, nie żałuje grosza,
Choć w gniewie nie raz zgrzytnie zębami, 
Choć duszę ognie nienawiści palą,
Korzy się jednak przed dumnym Ahdalą.—•

11
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fl Abdalla—syn Achmeta—co wolą Dywanu jf
Stanął baszą Widynia;—czciciel alkoranu £
Zagorzały—z Mehmetem przyjaźnią złączony, jj
Chcąc uiścić plan dumy w głowie wymarzony, ¥  
Szle syna, by o rękę Sary Michaeli K
Dobijał się u baszy:—syn myśl ojca dzieli;
Ujrzy dziewczę!—w zachwycie dusza mu utonie, U 
Wulkanem miłość w sercu młodzieńca zapłonie!— K 
Meliemet, pragnąc szczęścia ukochanej córy, |5'
Chwali w nim niecierpliwość—a w projektach skory, k 
JNamieslnikiem go czyni—znaczy dzień wesela, W 
I nie złomną swą wolę dziewicy udziela.— g|
Uroczo wschód jutrzenki wiosennej zachwyca, m 
Lecz bogatszemi wdzięki czaruje dziewica;
Pięknym błękitem niebo w koło zasklepione, ¥
Lecz jej oczki w piękniejszy lazur oprawione; 
Jaskrawo płonie gwiazdka, gdy na niebie świeci,
Lecz gorętszy dziewicy oko płomień nieci;

I — 82 — I
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AVabi cię kolor róży, gdy z pączka wystrzeli, 
Jednakże farb jej lica zazdroszczą anieli! —
Nóżkę można porównać ze stopą dziecięcą,
A usteczka cukrowe do całusów nęcą,
Uśmiech w nich—do miłości najwyższa podnieta, 
Rzekłbyś tego uśmiechu i raj Mahometa 
Zazdrości śmiertelnikom:—cóż kiedy pieszczony 
Glos podniesie?—umilknie słowik zawstydzony! —

Czemuż to piękne dziewczę modre oko łzawi?
Dla czego bledną lica—pierś westchnienia roni?
Z twarzy, dotąd pogodnej, szczęścia uśmiech stroni, 
Gdy ojciec jej swą wolę znienacka objawi?—

Na dworze Mehemeta jest Albanów aga,
Młodzian dumny, ognisty, na imię Kizrali; *
Oko bystre, pierś mężna—ot rzekłbyś ze stali! 
Ręka siłą znaczona—istna wrogów plaga!
Różne tam o nim gadki:—ród jego nie znany, 
Wieść powszechna za matkę rBulgarkę mu daje,
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Ojciec potomek Lachów—to też w Lackie kraje 
Tęskną myślą ulata.—Często wzrok zamglony 
Zwraca na kraj Sławianów, który stopą wroga 
Zdeptany w poniewierce—czci prawego Boga!

Choć wyznawców Proroka godło skroń mu szpeci, 
Choć przy boku Mehmeta czas błogo mu leci, 
Chociaż go nazywają baszy ulubieńcem,
On całą duszą wzdycha za swobody wieńcem; 
Pragnąłby w jednej chwili Turków pognębienia, 
Na gruzach islamizmu utkwić znak zbawienia.—

Prawem jego ramieniem chrobry Michajlaki,
Duszą czci bohatera—w uczuciach jednaki,
Często mu dumkę tęskną o Sławian narodzie 
Śpiewa, o wierze przodków, o dawnej swobodzie; 
Jednaką w piersiach żywi nienawiść tyranom, 
Zaprzysięga z nim wspólnie zagubę mekkanom.—

Czasami, gdy usiędą nad Sławiańską rzeką,
Nuż tam plany układać!—jak moc wroga skrócić,

U
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Jak Krzyża,—prześladowców Sławian w proch obrócić;?? 
I godziny im chwilką w tych marzeniach cieką.— 
Albo, tęskny młodzieniec, gdy w szezdaru strony (2) j> 
Uderzy biegłą ręką—i rzewnemi tony w
Zanuci pieśń Sławiańską, echo ją rozszerzy, H
I orzeźwi znękanych niewolą pasterzy. — $

P 1E S N  0 D U K A J U .
Ocknij się rzeko Sławian z gnuśnego uśpienia!
Nie żal że ci lej ziemi, której skroń zbolałą 
Rzeźwisz perłami wody?—nie żal ci plemienia,
Z którego Praojcami dzieliłeś się chwałą?

Widziałeś tu krzyż Pański—wspaniałe świąlnice, 
Widziałeś jak Lud wolny czcił prawego Boga; 
Dziś—o zgrozo!— Krzyż runął!—a błyszczą księżyce; 
Wiarę—ziemię Sławiańską depcze przemoc wroga!
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Ocknij się rzeko stara—Sławiański Dunaju! u
Pókiż cierpliwie znosić będziesz urąganie?! ¥'
Rozzłość spienione wody! — rozlej je po kraju! — jj
I zniszcz wrogów Chryslusa-daj nam zmartwychwsta-S 

_________  (nie!! —R

Gdy dziennym skwarem słońca przyroda zemglała,
Pod płaszczem cichej nocy spoczynku szukała,
Na zamku Sylistryjskim, w Mehmeta seraju,
W  ogrodowej altanie, któż to się ośmiela 
Urągać ze świętego mekkanów zwyczaju ? —
Z kim to bawi rozmową Sara Michaela ?

Ponętny szept młodzieńczy leci jej do ucha, 
„Najdroższy skarbie serca—nadobna hurysko!
Wiesz czem ojciec ci grozi—podsyć męstwem ducha! 
Wysłuchaj proźb kochanka—przyjm jego nazwisko: 
Zwłoka cię popchnąć może w objęcia Abdali.— 
Dziewica mu odpowie.—„Luby mój Kizrali!
Ja cię kocham—na świadki przyzywam niebiosy!
Z ochotą bym złączyła z Iwemi moje losy,
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Lecz, w Chrześciańskiej wierze przez matkę chowana, 
Mogęż nazwać swym mężem wyznawcę korana?—44

,,0  dzięki ci stokrotne, najdroższy aniele!
Że wiarą uczestniczysz w Chrystusa kościele:
Bo choć turhan wskazuje tohie żem poganin, 
Wierz mi!—jam Bułgar rodem—a wiarą Stawianiu! 
Spójrz na pierś—która dla cię takim ogniem plonie! 
Czyż nie godło zbawienia noszę na tern łonie ?—• 
Nie traćmy darmo czasu, ubieżmy z daleka
Miejsc_w których tak ohydny ciehie związek czeka.
Tudor nam da schronienie:—mężnego ramienia (3) 
On dzisiaj potrzebuje, by wskrzesić Multany, 
Strącić dwórożny księżyc—wznieść godło zbawienia, 
I pokruszyć Słowiańskiej niewoli kajdany.—
W  monasterze Ardzysów złączym wierne dłonie, (*) 
I rośkoszą nam życie w przyszłości zapłonie!—44 
Tu uklęknie młodzieniec—wymową uderzy,
Aż zwalczona dziewica, los mu swój powierzy.
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$  Nie tak strasznym jest tygrys gdy zdobycz poczuje,
® I sokoł nie tak chyżo do góry wzlatuje,
H Z jakim ogniem Kizrali na ciemiężców wpada, 
w Ledwo błyśnie orężem—patrz!—wrogów gromada, 
jj Rzekłbyś pierzchliwe owce, ucieka ze drżeniem;
$  Korzy się dumny turban przed silne m ramieniem:
U Napróżno do walk nowych bisurman sposobi, 
jj Bohater pod Slatyną skroń laurem swą zdobi.—(5)

LeczTwórca, chcąc doświadczyć młodzieńca stałości, 
$  Krzyżyk mu utrapienia zsyła w pomyślności. —
«  Ucieczką Michaeli Sary rozzłoszczony 
u Mehemet—szpiegów zręcznych szle na wszystkie strony 
k  Gdyby wyrodnej córki schronienie odkryli;
K A ci, rzekłbyś ogary—wraz na ślad trafili, 
k  I przed władcą swe czoła zginają w pokorze,

I objawią że córka na Tudora dworze 
U Beśpieczną ma gościnę—Wnet uradowany 
|  Dumny basza, wszyk sprawia waleczne Albany,

|  — 88 —
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I leci manowcami (lo dworu Bojara,
I szturmem zdobyć miasto zatrwożone stara; 
Mieszkańców każe wyciąć—mury z ziemią zgładzić, 
Niewdzięczną córkę do nóg ojca przyprowadzić.—
Pan kazał!—i w zagładzie runął gród wspaniały,
Tylko po nim gdzie niegdzie zgliszcza pozostały.—

Gdy Kizrali ze zwycięstw korzystać zamierza,
Wieść okrutna w struchlałe serce mu uderza:
Traci młodzian przytomność—wiernego konika 
Dosiada—i z obozu skrycie się wymyka,

Jl Prześciga lotem wiatry—drugiego wieczora, 
k  Znękany, do zagrody przypada Tudora; 
jl Cóż postrzega? — o Boże! — same rumowisko, 
k Ziemia trupem zasłana — kruków to siedlisko.— $
j] Młodzian zdjęty rospaczą, rzuca się na strony, jj

By odszukać zwłok drogich ukochanej żony;
Próżno dośledza okiem, głos rospaczy szerzy, łj
Wszędzie cicho, jak w grobie!—Choćby jedną postać j| 
Żyjącą chce wynaleść, by języka dostać.— x

12 §
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W  tem zbliża się lękliwa gromadka pasterzy, 
I głosi napad baszy—jak srzód ciemnej nocy, 
Uwieziono niewiastę w Mehmeta karocy.—
Zgrzytnie młodzian zębami — wzrok krwawo mu ?

(świeci, |
Spiął rumaka—już z wiatrem na wyścigi leci! — £

Tym czasem wojownicy sobie zostawieni,
I dzielnego ramienia wodza pozbawieni,
Tracą ducha—pierzchają, jak stada lękliwe; 
Gościnnie ich przyjmują somsiady życzliwe.—(6)
I znowu się Krzyż chyli przed godłem mekkanów, 
I znowu wdział kojdany chrobry lud Multanówr. —
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P I E S N  2.

C Z A R N Y  P I E L G R Z Y M.

Jakiż to ruch nie zwykły u Serbów panuje ?
Skąd że to w posrzód ludu Czarnogórskie mnichy (7) 
Zjawili się gościną—spełniają kielichy? —
Dla czego ćma jastrzębi nad krajem wzlatuje?
Zła to wróżba niestety!—drapieżna gromada, 
Sławiańskim dzieciom boje srogie zapowiada.—

Zaświeciła Ludowi niedziela wierzbowa, (8) 
Pobożnych serc bez liku do miasta Takowa 
Ze wszystkich stron dziedziny Serbów się gromadzi: 
Tu grzesznik przed obrazem kornie pochylony,
Tu pielgrzym, w pierś się bijąc, poszepnie skruszony, 
Oto baranek Boży który grzechy gładzi!—
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Lecz któż to srzód świątyni, w pielgrzymiej odzieży, 
Przed cudownym obrazem w prochu krzyżem leży?— 
To—albo grzesznik wielki, lub też nieszczęśliwy!
Tak gorąco się modli!—jęk z zbolałej duszy.
Tak rospaczny wyrzuca!—że każdy się wzruszy;
O!—pewno go wysłucha Twórca litościwy!—

Popioł mu włos przyprusza — a pielgrzymia szata 
Zawczasu już z grobowym kolorem się brata:
Nie ujrzysz jego twarzy, bo ziemię całuje;
Młodyż on, albo stary? — każdy zapytuje.— |
Nie znajomy—a jednak wszystkich on obchodzi, j, 
Współczucie wkażdemsercuszlachetnem znachodzi.—«

Widać pyłu obłoki na Rudnickim szlaku, |
Jacyż tam pędzą jezdcy z zamożnego grodu?—
To Miłosz Obrenowicz w sobolim kołpaku, 9
A przy nim ćma Bojarów Serbskiego narodu. I
Lecą na białych koniach gdzie przybytek Pański; *1 
Lud książęcia radosnym wykrzykiem ugości, *
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Witaj nam tarczo Serbów—Miłoszu Słowiański! 
Witaj Krzyża—obrońco zgnębionej wolności! — 
Miłosz z konia zeskoczy, do gromady leci, 
Wszystkich uprzejmie ściska—rzekłbyś ojciec dzieci.

O dzielnyż bo to wojak ten książę Sławianów! 
Dzielny obrońca wiary—niszczyciel turbanów! 
Srzód zawziętego boju, gdy szabelką błyśnie, 
Wróg nie dostoi kroku—w ucieczce rozpryśnie!— 
A pobożny, jak pielgrzym—szczery, dobroczynny, 
Jako prawy Sławianin, w domu on gościnny: 
Naród go ojcem zowie—słucha w dobrej wierze, 
Własne życie poświęcić gotów mu w ofierze.—

Uderzono we dzwony na cerkiewnej wieży, 
Gromadnie lud pobożny do modlitwy bieży,
Korne zginając czoło przed ołtarzem Pana,
Prosi o tryumf Krzyża, pogrom muzułmana:
A pielgrzym w czarnej szacie do ziemi się kłoni, 
Jęk mu z rozpacznej duszy wściąz za jękiem goni.—
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O dziwo!—Lud zakipiał!—chorągiew Narodu (®) 
Pańslwa Serbów chorąży wydobył z ukrycia; 
Stanął przy znaku chwały Miłosz pełen życia,

M Otoczony Bojary wysokiego rodu, 
j] I rzekł głosem donośnym—„Wojowniczy Ludu! 
jj Coś dla miłości kraju nie skąpił walk, trudu, 
d  I dziś doświadczyć wiary Twojej pragną Nieba, 
u Zbliża się czas stanowczy!—wojenna potrzeba.— 
Ę Oto poseł dumnego Sylistryi baszy 
K Pragnie byśmy ohydnym czynem się splamili,
« Ufność w nas położoną Multanów zdradzili,
d  Wydali ich tyranom—gdyż wojną nas straszy.—
H Nie nowina nam boje—siła nasza zbrojna 
1  Ochoczo przyjmie wroga.—Jakież twoje zdanie? 
jf Czy zdradzim ufność braci?—a pokój wnet stanie, 
fj Czy bój stoczym?—“ Lud krzyczy—„Wojna!—wojna!

Podniesie Czarny Pielgrzym wzrok łzami zamglony,
Ę Zrzuci żałobne szaty—i Naród ździwiony!
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Widzi w nim bohatera!—widzi czoło blade, fi
Choć boleścią zniszczone—jednak bojom rade, ® 
Błyszczy dumą Sławiańską!—Żylasta prawica Jj 
Pochwyci lśniący oręż:—ot rzekłbyś to lwica, ¥  
Gotowa stoczyć walkę w dzieci swych obronie,
Taką oko młodzieńca srogością zapłonie.—

„Dzięki Ci Boże!—rzekł Pielgrzym w zapale,
Dzięki ci Książe!—że dążysz ku chwale $
Sławiańskiej niwy—nie lękasz się wroga, fi
W  obronie Krzyża nie plami cię trwoga.— fi
Zarówno z Tobą czczę godło zbawienia; J£
Dziecie mężnego Bułgarów plemienia, n
Krwawo—ach ! krwawo za wiarę walczyłem, jjj; 
I nie raz dumę turczyna gnębiłem.— jJ
Jam sprzymierzeniec dla Ciebie gotowy, *
Za chwałę Krzyża—za honor Sławiański ]jf
Ochoczo stanę—polecę w bój nowy,
I w proch obrócę dwurożnik mekkański!—“ $
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„Lecz któż ty jesteś, szanowny Pielgrzymie?41 
Miłosz, ściskając prawicę mu, pyta.— ;

„Na cóż Ci Książe wiedzieć moje imię ?
Gdy ręka dzielnie allacha powita,
Gdy na me hasło Arnautów gromada po)
Runie na wroga—jak drapieżna stada,
Powiesz wówczas Bóg zapłać ci pielgrzymie czarny! ; 
Cóż znaczy blask imienia przedTwór cą?—puch marny!—'“■

Rad książę z wojownika—przyjaźnią go darzy,
I naczelnym dowódcą czyni przedniej straży.
Zbiera się Lud gromadnie pod znaki rycerza, 
Dumny swym naczelnikiem—boju niecierpliwy ! 
Zwiększa się strój walecznych—przybywa żołnierza, 
Za Ojczyznę—za Wiarę każdy umrzeć chciwy!
I hufce skrzydłolotne szeroko roztoczą,
I pod Bazarem wroga witają ochoczo! — (14)

X .  . . . . . .  . x _______ _____________________________l - ; ~ $
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Wszakże oko jej dumą bohaterską pała,
A druga w krasie wieku, w młodzieńczej urodzie; 
Spojrzeniem zasępionem roztacza dokoła,
Przy sercu swem ogrzewa dzieciątko—anioła!
Z niemi mąż w sile wieku—w dumach zatopiony, 
Tęskną myślą ulata w rodzinne swe strony:
Nie rad że tu gnuśnieje—kiedy za swobody,
Za Wiarę toczą boje Sławiańskie narody.—

Zgrzybiała białogłowa—to wdowa Mikosza,
Bojarzyni Multanów.—Mąż, Tudor waleczny!
On, po klęsce Multańskiej, miecz swój obosieczny

¥  Schował dla lepszych czasów i zbiegł do Miłosza.—
Młodsza zaś, to... lecz cicho!—ot badaniom koniec!
Gdyż z obozu przypada z wieściami tam goniec.—

„Witaj nam pośle mężnego Narodu! 
Jakież Twe wieści — jaka nasza dola? 
Jeżeli hańbę Sławiańskiego rodu 
Masz tu zwiastować—dziej się Boża wola!
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Gdy już ostatnia godzina uderzy 
Wolności Ludu — życie mię odbieży!—
Lecz widzę na Twem czole znamiona radości, 
Musisz więc być źwiastunem błogiej pomyślności, 
Skróć przeto naszą bojaźń..

Szczęśliwą wieść z obozu przynoszę Ci w dani.— 
Tryumfuje mężnego Książęcia prawica,
Już błyszczy znak zbawienia na gruzah księżyca! 
Do szczętu tam zniesione zastępy Selima: —

$  Pod Bazarem zajadle nasi wroga cięli, 
y  Pod Kruszewacz Achmeta do niewoli wzięli, 
jj I to wszystko za sprawą Czarnego Pielgrzyma. 
& Ach dzielnyż to bohater! — wojownik nie lada! 
][ Gdzie tylko szablą błyśnie wróg u nóg mu pada;

Dało nam nad turbanem stanowcze zwycięstwo.— i
Lecz co dziwna!—dwa razy starł się on z Mehmetem, f 
A choć ten zionął jadem, choć groził sztyletem, 
Jednak gdy silną dłonią broń mu z rąk wyrzuci,

Tak łaskawa Pani!

Słowem jego zabiegi i nad ludzkie męstwo.
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Stanie się panem życia—bój wszakże przekryci,
I ze czcią turków wodza z pola uprowadza,
I hańbę mu przegranej pokorą osładza.—■“

Przerwie tu mowę Tudor—„Szlachetny młodzieńcze! 
Odkryj nam imię męża—ja mu skroń uwięczę 
Laurem,chwały—wdzięczna go uściśnie prawica,
Z pokorą ucałuję bohaterskie lica.—“

„Jego imię nie znane—i ród też nie znany,
On przez wojsko Pielgrzymem czarnym mianowany. 
Lecz sam się z nim zapoznasz—gdyż w krotce powraca 
Książe Miłosz—a przy nim ufce wojownicze 
Prowadzi Czarny Pielgrzym—czas podróży skraca 
Tajemniczą rozmową.—I Wam przeto życzę 
Byście u bram Rudnika spotkal^odaków,
Z Chlebem, solą przyjęli hufce mężnych znaków.—“

Od początku rozmowy młoda białogłowa 
Zamyślona—uporną objętność chowa;
Lecz kiedy opowiadacz czyny bohatera 
Pocznie głosić z zapałem—patrz!—twarz jej ożyje! |
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I serce, dotąd martwe, mocniej cóś zabije;
Uważniej śledzi mówcę—wzrokiem go pożera:
A gdy wspomni Mehmeta, ona drży z bojaźni,
Lęka się snąć dla niego w srogiej bitwie kaźni.—

Gdy skończy młody poseł—oko jej zapłonie 
Jakimś nie zwykłym ogniem—mocniej przy swem łonie 
Tuli małą dziecinę—i krzyknie w zachwycie.
„To on! — to mój Kizrali! — życia mego życie!
Bo któżby tak walecznie mógł z wręgiem wojować? 
Któżby srzód walk mógł życieMehmeta szanować?—“
I poskoczy z komnaty, w srzód przyjaznej rzeszy, 
Gdyby sprawdzić domysły, w bramę miasta spieszy.-

I któż to srzód Narodu, z prawej księcia strony 
Jedzie na wronylttP koniu—płaszczem otulony?
Czoło ma zasępione, troska tam wyryta:
A chociaż Lud z zapałem bohatera wita,
Choć go zbawcą mianuje Sławiańskiej drużyny,
I pod niebo wynosi dzielne jego czyny,

— 100 —
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C Z Y Z  J A  S T A R Y ?

Mówicie żem ja stary— mój jedyny Boże! —
Ja stary—czyż to prawda?—nie!—to być nie może!- 
Próżno myślą się biedzę — próżno suszę głowę,
Bo gdy badam me siły ciała i duchowe,
Wszystko mi zapowiada że to potwarz dzika,
Tsie jednego uczuciem prześcignę młodzika!—

Czemuż twarz mi młodzieńczym rumieńcem zapłonie? 
Czemu z duszy ognistej westchnienie uronię,
Gdy me oko utopię w spojrzeniu anioła,
Który urokiem wdzięków czaruje dokoła?—

Czemu, gdy Ją oglądam, z piersi wulkan bucha?
Dla czego serce pęka, kiedy Jej do ucha 

( Ot jakiś tam sowizdrzał komplemenla prawi,
? A Ona się uśmiecha — snąć że to Ją bawi? —

( Wy powiecie to zazdrość szaleńca starego; 
l Wszakże zazdrość pochodzi z uczucia mocnego,
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A stary maż uczucie?—rozwiążcie pytanie!— 
Milczycie!—odpowiedzieć nikt mi nie jest w stanic.-

No!—dla czegóż onegdaj przy wspólnej zabawie, 
Gdy Ona kilka słówek rzekła mi łaskawie,
Serce, dotąd uśpione, mocniej cóś zabiło,
W  duszy już zapomniane uczucie ożyło ? — 
Dalibóg jam nie stary?—ręczę—nikt nie zdoła,
Jak ja—z takim zapałem pokochać anioła!! —

II.
Mówicie żem ja stary — to skaranie Boże !— 
Czemze mię przekonacie?—czyż starości łoże 
W  próżnowaniu zalegam?—Czyliż nie hoduję 
Dziatek jak Bóg przykazał—krwawo nie pracuję?-

Jeżeli, to młodością niebacznie zowiecie,
Ze niektórzy bez celu na tym Bożym święcie,
Ot rzekłbyś marnotrawcy, swej młodości chwile, 
Niestety! — nie powrotne, przecież cenne tyle,
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Na próżnowania pędzą i zdrowie marnują,
Zdrowie, którego stratę w przyszłości uczują?— 4
Że płocho, nie oględnie z wiary stroją żarty,
Od rana do wieczora zabawiają w karty, fi-
Albo, w przystępie szału, z kielichem szampaua, U 
Szydzą z nędzy bliźniego—urągają z Pana!
Że, zaprawni w lenistwie—przy szklance, bilardzie, 4  
Szurmują po kawiarniach, imponując hardzie, jj
Lub—zakochani w sobie—łamią tępą głowę, ty
Jakby zręczniej usidlić słabą białogłowę, jj
A dopiąwszy swojego, oczernią—porzucą,
I serce iin oddane niewiarą zasmucą:— ii
Jeżeli to młodości nie ochybna cecha?— {]
O dla Boga! jam stary—i w tern ma pociecha!!!— jj

" 1 1 1  1A
Mówicie żem ja stary! — wszak ledwo w połowie }[ 
Piąty mi krzyż zaświecił—widzicież na głowie $

 ̂ — 1°9 — I
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Nie udolnej starości cechę nie zgładzoną?—
¥  Jeszcze mi oko jasne nie zaszło obsłoną! 
f I ręka dosyć mocna—nie drgęłaby w boju,
$  I siły nie zawiodą przy pracy i znoju ! —

w Wszakże to w starych książkach nie raz wyczytałem, 
| |  Że nasi praojcowie w tym wieku z zapałem 
$ Szli do boju—a ufni w miłosierdziu Boga, 
jj Gromili dzielnie wiary—własnych siedzib wroga!— 

Czyż poczciwe prababki nasze z nich szydziły?—
& Czyż gorącem uczuciem serca im nie biły, 
f[ Gdy któren z bohaterów zażądał prawicy,
* Młodej wiekiem, lecz starej rozumem dziewicy?—

^  Nie raz tam w modrem oczku duma zaigrała, 
fi Gdy mąż—choć szpakowaty—ale mina śmiała!
|  W  kuntuszu—przy szablicy—pokręciwszy wąsa,

Wykrzyknie, odbijany!!!—i tuż obok pląsa!—

A dzisiaj-strach pomyślećl-wszystko dziś na opak!— f!
jj Ledwo który ze szkoły wyśliźnie się chłopak, ^
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Patrz!— rozlazły jak baba;—cały rozmarzony; 
Mizdrzy się do południa—wieczorem salony 
Odwiedza wychuchany—a zamiast szabelki, 
Lornetka, lub źwierciadło wisi u kamzelki: 
Bohater kontradansów, prefercia i czary,
Parluje na potęgę ! — rzekłbyś indor stary;
Dźwięki ojczystej mowy nieboraka wstydzą,
Snąć w strachu że go modne salony wyszydzą.

Kiedy więc płeć niewieścia—oddana próżności, 
Takiej właśnie najczęściej hołduje młodości,
Ja również, podziwiając świetne te zalety,
Nie gniewam się że starym zowią mię kobiety!—

I V
Mówicie że przez starość pono dziecinieję,
Ot jakieś gminne wiersze niedorzecznie kleję: 
Jakże światowa dama łamać ma swą mowę 
Podszytą francuzczyzną—trudzić pańską głowę 
Gminnemi wyrazami — fi! to nie uchodzi!
To obraza salonów — modny gust zawodi! —

http://rcin.org.pl



112 —

Po co mamy się łączyć z chłopstwem ścisłym związ
kiem?

Wszakże pracować dla nas jest ich obowiązkiem, 
Myśmy za grosz kupili ich trudy, ich znoje:
Lud natrętny!—ot ciągle kołace w podwoje,
Dawaj mu zapomogę, nakarmij głodnego!
Nieś pociechę w niedoli!— A nam co do tego?—

Żeby uznać swym bliźnim nędznego charłaka,
By z niedoli wydźwignąć każdego biedaka,
Tożby nam nie starczyło ni worka, ni czasu!
A pieniądz jak kantora! — Ot trzeba atłasu 
Na sukienkę z baskinem— brabantski czepeczek, 
Do tego tuzin, drugi z batystu chusteczek;
A futraż sobolowe — broże — fermoary?
A obiady — pikniki — assainble—maszkary?— 
Patrz! — już roczna intrata z wiatrem uleciała!
I jeszcze gdyby nędza czyjaś nam bolała!!!—
Fi donc! — stary sfiksował—Bóg wie co tam plecie! 
Gwałtem nam każe czytać jakieś brednie kmiecie!—

http://rcin.org.pl



0  ! — dla was, moje panie, szkoda kmieciej mowy,
A i dla was, panowie, których mądre głowy,
Że światowej ogłady potrosze liznęły,
Już na się obowiązek krytyki przyjęły 
Wyszydzać co na swojskiej odradza się niwie,
A co obce, choć płaskie, podnosić skwapliwie.—

Mnie wasz sąd nie zastrasza—co mi tam że skomli 
W  budzie złośliwy brytan!—ja niby nie słyszę,
Na złość w narzeczu kmiotków, jak pisałem, piszę, 
Słuchając zdrowej rady wieszcza Syrokomli.
Wy zaś szukajcie wszelkiej w mych wierszach przywary,j
1 krzyczcie — brednie pisze! — at ździeciniał stary!!!-

K O N I E C .
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Mińsk, Lutego 46 d. 1656 roku.
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